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Bardzo charakterystyczne.
Gmina Amstetten w Austryi dolnej 

buduje wielką stacyę wodną, odzna­
czającą się zarówno swemi rozmiara­
mi, jak i systemem, i rozpisała kon­
kurs na projekt najlepszy i najtańszy. 
Do współzawodnictwa stanęło 17 naj­
większych firm niemiecko-austryackich 
i czeskich, a po otwarciu ofert oka­
zało się, że w dwóch działach całego 
urządzenia projekt najkorzystniejszy 
nadesłała — fabryka polska L. Ziele­
niewskiego w Krakowie. Pisma słusznie 
zwracają na to uwagę, „że taki wynik 
rozprawy ofertowej dowodzi, iż prze­
mysł polski może współzawodniczyć 
skutecznie z fabrykami niemieckiemi 
i czeskiemi, a dowód jest tem dosa­
dniejszy, że tym razem walka roze­
grała się na terenie obcym, odległym, 
uważanym przez Niemców i Czechów 
za swój rynek zbytu“.

Fakt, że gmina niemiecka w Amstet­
ten zamawia znaczną część urządzenia 
stacyi wodnej u firmy krakowskiej, 
rzuca bardzo dziwne światło na go­
spodarstwo rozmaitych magistratów 
galicyjskich.

W Krakowie zbudowano niedawno 
wodociągi, i większą część pracy i do­
stawy powierzono Niemcom; firmy 
miejscowe otrzymały zamówienia tylko 
na kilkadziesiąt tysięcy złr. — i w do­
datku wodociągi nie są najlepsze, jak 
dowodzą nieustanne skargi i dyskusye 
w prasie. Nie inaczej dzieje się w roz­
maitych innych miejscowościach, i

POD TYARĄ PAPIEŻA.
POWIEŚĆ.

12 ----------

Starzec papież położył ręce na gło­
wie chłopca, pieszcząc palcami jedwa­
biste jego włosy.

Dziecko przestało płakać. Czuło się 
uświęconem dotknięciem Grzegorza. 
Podniosło czoło dumnie i patrzyło z 
męstwem na wejście do celi.

Walka odbywała się tuż za drzwia­
mi, w wązkim korytarzu. Parę minut 
jeszcze, a straszna, świętokradzka zbro­
dnia będzie dokonaną.

Rozległ się ostry, rozkazujący głos 
Cenciusa. Po kilkakroć powtarzał ro­
dzaj komendy wojskowej.

Naraz ucichło, a baron, pchnąwszy 
drzwi gwałtownie, upadł na kolana 
przed Grzegorzem VII. 

Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy» M
T\ 1 TF F • 11 chodniki. — Bieliznę stołowa, męską i

10(1 Kościuszko a^bne.—g°towe*
i Kraków, ul. Mikołajska I. I.

Tani sklep chrześcijański 30

wogólności wypadki powierzania wię­
kszych takich prac fabrykom krajo­
wym są dość rzadkie, jakkolwiek prze­
konano się np. przy budowie w Za­
kopanem, że fabryki te wywiązują się 
ze swego zadania wcale nie gorzej od 
niemieckich lub czeskich. Czem to Łłó- 
maczyć? Poprostu Niemcy w Am­
stetten obejrzeli sobie wszystkie oferty 
i wybrali najlepszą i najtańszą; w Ga- 
licyi jednak ten sam wzgląd nie za­
wsze rozstrzyga. Jest tam jeszcze brak 
zaufania do fabryk własnych i powąt­
piewanie, czy też fabryka krajowa znaj­
dzie siły do wykonania pracy, czy wy­
kona ją w czasie umówionym, czy 
urządzenie po wykonaniu będzie na­
prawdę takie, jakie być powinno

Ta nieufność, brak wiary w siły 
własne, nie w samej zresztą tylko Ga- 
licyi, jest jedną z najważniejszych przy­
czyn, dla których zasada popierania 
wytwórczości własnej pozostaje w czę­
ści frazesem, i przemysł krajowy nie 
może rozwijać się w sposób prawidło­
wy. Zapewne brak oprócz tego i ka­
pitałów, i robotników odpowiednio wy­
szkolonych, i przedsiębiorczości, ale na 
wszystko to z biegiem czasu znalazłby 
się sposób, gdyby nie owa zabójcza 
nieufność odbiorców i uprzedzenie, że 
wyrób obcy, jeżeli nie jest Tańszy, to 
zapewne lepszy od krajowego. Wy­
padki takie, jak przyjęcie oferty Zie­
leniewskiego przez gminę w Amstet­
ten, powinny nareszcie otworzyć oczy 
społeczeństwu i przekonać je o śmie­
szności systematycznego zwracania się 
do zagranicy, gdy trzeba tylko obej-

Blady byl śmiertelnie; w oczach 
wyryta była trwoga człowieka, zgu­
bionego bez nadziei. Pancerz na nim 
był strzaskany i krwią, zbroczony; ci­
snął o ziemię miecz nieużyteczny.

Papież i dziecię powstali. Grzegorz 
podniósł rękę, chcąc cisnąć przekleń­
stwo ; Victorian rzucił się w ramiona 
papieża i powstrzymał straszne sło­
wa, mające spaść na głowę zwyciężo­
nego ojca.

— Przebaczenia, — mówił nędz­
nik, — korzę się przed tobą i bła­
gam odpuszczenia zbrodni. Sprofano­
wałem ołtarz i żłobek Jezusa, pana 
naszego; porwałem cię z kościoła, cie­
bie, mojego biskupa i pana; uczyń 
miłosierdzie nademną, wymierz poku­
tę za grzech mój, osłoń przed gnie­
wem ludu twojego i przed sprawie­
dliwym sądem Boga.

Przyjmij pod opiekę i daj mi czas 

rżeć się naokoło siebie, aby znal«i 
we własnym kraju, co potrzeba.

Czas zrozumieć ostatecznie potrale 
wyzwolenia się z zawisłości od obcegt. 
a zwłaszcza niemieckiego, handlu i 
przemysłu i energicznego popierana 
wytwórczości własnej. Prawda, że nń 
łatwo zerwać ze staremi tradycyami 
zwyczajami, upodobaniami i uprzedze­
niami. To też pewne koła, które ą 
powołane do dawania dobrego przy­
kładu i mogłyby w jnteresie dobrej 
sprawy zdobyć się na protegować 
przemysłu własnego, choćby to było 
połączone z pewnym kosztem, uznają: 
w Łeoryi zasadę, w praktyce najchęt­
niej odwołują się do zagranicy. Wpi­
sie, zwłaszcza galicyjskiej, spotykamy 
się co chwila ze stwierdzeniami takich 
ubolewania godnych wypadków. Przy 
zakładaniu wodociągów, kanalizacjiilp 
nawet w takich miastach galicyjskich 
w których nie posiadają przewagi Ży­
dzi, sympatyzujący zawsze mniej № 
więcej z Niemcami, władze powie®)! 
wykonywanie prac Niemcom i z N|e- 
mieć lub w każdym razie z po za gfr 
nic kraju sprowadzają cale urządzę® 
Na zarzut zaś, że wszystko to niog1!’ 
by przecież wykonać firmy krajowe- 
odzywa się zawsze ta sama 0“ 
wiedź: Nasze firmy nie są do «7^ 
nywania takich wielkich prac przy?9 
towane, są gorsze, droższe itp-

Niech powodzenie fabryki Zielenie' 
skiego będzie dla innych podnie? 
zachętą.

na zmazanie winy. Lecz P02'',0-.- 
żyć, dla odkupienia duszy, i'snl,\ 
błagam, burzę, którą tak * 
wznieciłem. Boję się szatana, 
szpony jego, zagłębiające się c 
Zgubiony jestem tu na ziemi i ' s 
czności całej, jeżeli nie zlituj® 
nademną!

Papież pozostał niewzruszony 
raczył spojrzeć nawet na be 
najmniejszy wyraz współczuć 
zmiękczył wyrazu twarzy jeg°-

Victorian pojął niezłomne f 
wienie Grzegorza, a widząc, jy 
wymówić straszny wyrok, 
do piersi papieża i cichym g«" ■» 
szeptał błogosławieństwo cud 
kie niegdyś słyszały pagórk',

— Błogosławieni miłosierni- # 
Papież zadrżał; obłok krwi 

przysłonił mu oczy, spojrzał 
tobójcę, tarzającego się

---------------------------------
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Nauczyciel i uczeń.
Od jednego z polityków włoskich 

otrzymałem przed paru dniami wia­
domości, które zasługują na powtó­
rzenie. Mój informator należy do lu­
dzi, dokładnie obeznanych z tokiem 
spraw politycznych na półwyspie ape­
nińskim, z zamiarami osób rządzących, 
a więc króla i jego ministrów, z ich 
charakterami, temperamentem, zdol­
nościami.

— Czy pan zauważył — spytał mnie 
się — szeroki rozmach polityki zagra­
nicznej włoskiej, od chwili objęcia rzą­
dów przez Wiktora Emanuela III?

— Bezwarunkowo! — odrzekłem. — 
Ten objaw rnusiał zauważyć każdy, 
kto śledzi uważnie wypadki polityczne 
europejskie.

— A czy pan zdaje sobie sprawę, 
kto jest twórcą tego ożywienia poli­
tyki włoskiej?

— Młody król.
— Młody król dzisiaj jest pojętnym 

uczniem, który dopiero z czasem zdo­
będzie się na samodzielność. Jego nau­
czycielem i jego kierownikiem jest ks. 
Mikołaj czarnogórski. Genialny umysł 
tego drobnego władcy słowiańskiego 
dopiero teraz wykazuje wszystkie swe 
zalety, gdy zbieg szczęśliwych wypad­
ków pozwolił mu zagrać na wielkim 
instrumencie państwowym. Wysiłki 
dyplomacyi włoskiej za Wiktora Ema­
nuela II i za króla Humberta, zmie­
rzały do utrzymania nabytków z 1859— 
1870 r. Chciano zabezpieczyć zjedno­
czenie Włoch. Po za tem nie umiano 

zdobyć się na samodzielną politykę 
zagraniczną. Brakowało po prostu lu­
dzi, czy to w dyplomacyi, czy to wśród 
ministrów parlamentarnych, którzy i 
mieliby zdolność patrzenia dalej, my­
ślenia i kombinowania na szerszą skalę. 
Visconti-Venosta był jeszcze dyplo­
matą małego Piemontu. Crispi dyle­
tantem, który się dał uwikłać Bismar- 
kowi.

Książę Mikołaj dopiero otworzył zię­
ciowi oczy na cele polityki włoskiej 
zagranicznej, na środki, któremi się 
ona może i powinna posługiwać, do 
owych celów dążąc, Wiktor Emanuel 
był jeszcze następcą tronu, gdy teść 
zaczął mu dawać owe lekcye.

— Lekcye? — spytałem.
— Tak, to były formalne lekcye, 

które zręczny dyplomata, polityk, 
historyk i poeta, dawał przyszłemu 
dziedzicowi korony włoskiej. On to 
dowiódł mu, że Włochy przedewszy- 
stkiem i najłatwiej mogą powiększać 
swe wpływy polityczne i handlowe 
kosztem Austro-Węgier. On to po­
pchnął Wiktora Emanuela III do walki 
o morze Śródziemne, o zaakcentowa­
nie praw włoskich do Albanii i Try- 
polisu, do wskrzeszenia tradycyi poli­
tyki weneckiej, która dążyła na Wschód 
ku brzegom Małej Azyi, ujarzmiając 
po drodze żywioł grecki i posługując 
się nim zręcznie dla swych celów.

— A Zanardelli i Prinetti?
— Zanardellego młody król nie­

zmiernie ceni przedewszystkiem za o- 
sobistą uczciwość, za czystość rąk tak 
niepokalaną, jakiej nie napotyka się

i często w życiu parlamentarnem. Po- 
wtóre, za wielkie doświadczenie życio- 

I we, prawne, polityczne. Zanardelli na- 
I leży do parlamentu lat przeszło czter­
dzieści, jest wybitnym prawnikiem, 
siłą roboczą pierwszorzędną.

Prinetti posiada inteligencyę bardzo 
wybitną, zmysł praktyczny i umieję­
tność szybkiego działania, jak każdy 
człowiek interesu, kupiec, czy też fa­
brykant. Lecz jako polityk jest prze­
ważnie wykonawcą dawanych mu zle­
ceń, parawanem, zasłaniającym wolę, 
zamiary, plany, robotę króla.

— Wiktor Emanuel III jest zatem 
własnym kanclerzem.

— Tak, panie, i to bez wstrętnego 
komedyanctwa, bez manii wielkości, 
bez krzykactwa. Pracuje cicho, skro­
mnie, lecz pracuje i działa istotnie...

Wiadomości bieżące i rozmaite.
Kraków, 8 listopada.

Teatr miejski w Krakowie.
W sobotę 8 listopada: „Monna Vanna“, 

sztuka w 3 aktach Maurycego Maeterlincka 
(nowość).

W niedzielę 9 listopada: „Monna Van­
na“, sztuka w 3 aktach Maurycego Mae­
terlincka (po raz drugi). .

Kepertnar teatru ludowego.
W sobotę 8 listopada: „Meir Ezofowicz“, 

sztuka w 5 aktach, przerobiona na scenę 
przez Juliusza Piaseckiego.

pog swoich i uśmiech miłosierdzia za­
jaśniał mu na wargach.

Po za drzwiami okrutna walka roz­
poczynała się na nowo. W dziedzińcu 
•ud niespokojny wołał wielkim głosem 
0 oddanie więźnia.

Grzegorz usiadł i przemówił do Cen­
ciusa.
. ~ Jezus odpuścił katom swoim, i 
Ja> sługa sług Jego, powinienem ci 
przebaczyć. Niech zbrodnia twoja zo­
stanie zmazaną krwią Pana naszego, 

eez dopuściłeś się gwałtu przeciw 
5.°sciołowi rzymskiemu w mojej oso- 
ple’ u ręka twoja dotknęła cymboryum 

rzedwiecznego. Powinieneś za to pła- 
at i pokutować. Pójdziesz do Jeru- 
aiem z torbą i kijem pielgrzymim; 
idziesz bił się w piersi w Ogrójcu, 

Kai*6 cierpiał męki konania, na 
p0?vary*’ gdzie żydzi go ukrzyżowali, 

powrócisz oczyszczony i uko­

Jan Siekierski

rzysz się przedemną, jako wasal wier­
ny i posłuszny. Co się tyczy dziecka 
tego, twego syna, do mnie odtąd na­
leży, i pójdzie za mną. Przywołaj te­
raz wodzów ludu mego, abym im po­
wierzył bezpieczeństwo życia twojego.

Kapitanowie z Lateranu i Kapitolu 
weszli do celi. Grzegorz powierzył im 
Cenciusa, i wziąwszy za rękę Victo- 
riana, poszedł na czele orszaku. Sko­
ro ukazał się na tarasie zamkowym, 
a za nim baron, otoczony rycerstwem 
rzymskiem, tłum wydał jednogłośny 
okrzyk powitania. Papież skinął ręką 
a lud padl na kolana.

Wtedy, wskazując na Cenciusa, prze­
mówił:

— Człowiek ten otrzymał przeba­
czenie i przysiągł pokutę uczynić! 
Niech nikt nie lży go i nie bije, skoro 
za chwilę wyjdzie z tego domu: jest 
gościem moim i odpowiadam za nie-

| go przed Bogiem i powagą Kościoła. 
| Jest to ubogi pielgrzym, udający się 
do Jeruzalem. Pozwólcie rozpierzchnąć 
się spólnikom zbrodni jego i zapom- 
nijcie, jak wyglądają i jak się nazy- 

[ wają. Pozbierajcie zabitych waszych 
i i nie placzcie po nich, albowiem o- 
trzymali oni koronę męczeńską w nie­
bie od Chrystusa Pana.

Mnie zaś, dzieci moje, weźcie na ra­
miona i zanieście do kościoła Santa 

. Maria-Maggiore, gdzie na ołtarzu Bóg 
I na mnie czeka.
| Tłumy rozstąpiły się, przepuszczając 
Cenciusa, którego kapitanowie odpro- 

' wadzili aż do Kapitolu. Tam wsiadł 
on na konia wraz ze swoją strażą 
i puścił się galopem do bramy św. 
Sebastiana. Kapitanowie opuścili go 
na drodze Appia, przekonani, że poje- 
dzie do Gaety, aby stamtąd pierwszą 
odpływającą galerą udać się na mo-

Pracowiiia Jubilerska U8
w Krakowie ulica Mikołajska I. 10, (parter, front.)

Przyjmuje wszelkie roboty oraz reperacye po cenach 
.........   najniższych. . .... ....—:
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WIadyslaw żeleński nasz zna-. 
komity kompozytor i zasłużony perta-' 
gog, urządza w dniu 12 b. m. t. j. wl 
najbliższą środę w auli Uniwersytetu 
tutejszego, wieczór kompozytorski, po­
święcony muzyce komnatowej, czyli 
kameralnej. Oprócz mistrza wezmą 
udział w koncercie środowym pna 
Zofia Pilarska, urocza śpiewaczka, zna­
na chlubnie z występów estradowych 
we Lwowie, pna Spławińska wyborna 
pianistka, oraz prof. kons. Wierzu- 
chowski i Skarżyński, którzy wykona­
ją trio oraz sonatę skrzypcową z au­
torem.

Pna Pilarska da nam poznać mię­
dzy innemi najnowsze pieśni Żeleń­
skiego, jak Brzozy i Cień Chopina, do 
słów Tetmajera oraz Elegię do słów 
Z. Krasińskiego.

Bilety po cenie 2 złr. krzesło, a 1 
złr. wstęp, (pp. akademicy i studenci 
1 kor.), sprzedaje księgarnia S. A. Krzy­
żanowskiego i tow. muzyczne. Wieczór 
odbędzie się w auli uniwersyteckiej 
o godz. 7'/, wieczorem.

Z Klubu szermierzy im. Wo­
łodyjowskiego w Krakowie.

Walne zgromadzenie członków Klu­
bu odbyło się 2 b. m. Do nowego Wy­
działu wybrani zostali Stanisław Że­
leński, -jako prezes, dr. Jan Zaremba 
Bielawski, jako wiceprezes, Adam Wi- 
lusz, jako sekretarz, Edward Kubalski, 
jako skarbnik — br. Wilhelm Cann­
statt von Schilling, dr. Jan Odrowąż 
Waligórski. Do Komisyi rewizyjnej we­
szli: dr. St. Rowiński i A hr. Tyszkie­
wicz. Dyrektorem technicznym Klubu 

rza wschodnie. Lecz Cencius, skoro 
sam pozostał, odwrócił się w stronę 
Rzymu, patrzył czas jakiś z nienawi­
ścią na wysokie wieże Lateranu, po­
tem skręcił koniem po przez Kampa­
nię i po wielu obrotach dotarł do 
drogi Emiliańskiej; pędził tą drogą 
cały dzień i noc całą, bez chwili spo­
czynku. Nie udał się do grobu Zba­
wiciela, lecz do cesarza Henryka, króla 
rzymskiego, buntującego się przeciw 
papieżowi.

Lud rzymski przygotował Grzego­
rzowi powrót tryumfalny do Santa 
Maria-Maggiore. Z gałęzi drzew zro­
biono naprędce sedia gestatoria, którą 
zarzucono płaszczami, i papieża, okry­
tego futrami, na niej umieszczono:

Ponieważ słońce do zachodu się 
chyliło, więc Grzegorz, pośród okrzy­
ków radości, udał się tą samą drogą, 
którą przebywał przeszłej nocy.

pozostał nadal nadpon Feliks Nowo­
tny. Z prawdziwym komfortem i wszel- 
kiemi wygodami urządzony lokal (Ry­
nek gł. 22), umiejętne kierownictwo, 
oraz miesięczna taksa klubowa zniżo­
na z 6 na 2 korony, winny ściągnąć, 
jak największą ilość członków.

Wytrwały. Przed niedawnym cza­
sem donosiliśmy o aresztowaniu 12-let- 

1 niego Jana Janika, którego przyłapano 
na wyjmowaniu pieniędzy ze skarbon­
ki w jednym z kościołów. Ponieważ 
był to złodziej nałogowy, przeto od­
stawiono go szupasem do Zabierzowa, 
i zabroniono powracać do Krakowa.

Tymczasem okazało się, że Jasio za 
bardzo się zżył z Krakowem, aby mógł 
bez niego długo wytrzymać, bo oto 
wczoraj powrócił, i — jako chłopczyk 
wytrwały w swych zamiarach — zno­
wu zaczął operować przy skarbonkach; 
widocznie jednak wyszedł już z wpra­
wy, bo gdy majstrował przy skarbon­
ce w kościele św. Barbary, przytrzy­
mano go i oddano policyi. Obiecujący 
ten chłopczyk był już 20 razy karany 
za żebranie, a 23 razy za kradzież.

„Wie zna się na zlocie“. Wczo­
raj aresztowano przy ul. Podzamcze 
36-letniego wyrobnika, Jana Dudziaka, 
w chwili, gdy chciał się zabawić w ju­
bilera, i sprzedać jakiś pierścionek pe­
wnemu żołnierzowi. Okazało się, że Du­
dziak chciał ten pierścionek sprzedać 
żołnierzowi za złoty, podczas gdy była 
to zwyczajna miedziana tandeta. Are­
sztowany z tego powodu, Łłomaczył 
się, że nie wiedział, że to jest mie­
dziany pierścionek, bo — powiada —

Victorian, pod opieką młodzieży, 
szedł tuż za noszami papieża. W miarę 
postępowania orszaku w coraz ciem­
niejszych ulicach, domy, kościoły, pa­
łace, klasztory, przybrane naprędce 
zielenią, zapalały się iluminacyą na 
cześć głowy Kościoła.

Wtedy we wszystkich rękach zna­
lazły się świece, pochodnie i lampy, 
a śpiewy pobożne ozwały się dokoła. 
Grzegorz, zmożony wzruszeniem, na 
pół omdlały, niesiony na głowach ludu 
swojego, zbliżał się powoli do kościoła.

Skoro ukazał się na placu Santa 
Maria-Maggiore, ze świątyni wyszło 
święte kolegium z pokłonem.

Papież zeszedł z noszy i zdawał 
się chwiać na nogach.

Lecz, skoro ujrzał w głębi absydy 
oświeconej ołtarz, zasypany kwiatami, 
i kielich nakryty, wyprostował się, i z 
głową podniesioną, wsparty na ramie-

A
« I ’ & Zakia(^ nożowniczych Kraków,

OB Sil Ul oraz brzytew własnego . [1

• wiF Bw S wyrobu, również specyalne ”
ostrzenie tychże. — Ceny niskie- **

że to nie jego fach, i on się na zlocie 
nie zna, a pierścionek kupił za taj 
szóstki na tandecie od jakiegoś nie­
znajomego żyda, i myślał, że to zloty. 
Osadzono go w areszcie, gdzie może 
się nauczy metalurgii dokładniej.

Amator gołębi. Przyprowadzono 
dzisiaj do aresztu „pod telegrafem* 
10-letniego malca. Oskarżono go, te 
wraz ze swym bratem ukradl na szko­
dę p. Grün a na Dajworze 10 par go­
łębi. Badany w areszcie, podaję, ie 
jest z Podgórza, że chodzi do III. U. 
normalnej, i że on tych gołębi wcale 
nie kradł, tylko brat jego przyniósł je 
do domu, a gdy go zapytał, skąd są 
te gołębie, brat odparł: ,,Chyciuleml* ™ 
Skoro właściciel gołębi doniósł o kit- N 
dzieży, brat jego uciekł, a jego ,wóęm « 
i zamknęni“. Tak mówi 10-letni cliło- « 
piec, którego podejrzewają o kradzież- 
Kto wie, czy kłamie, czy mówi praw J

Jaka będzie zbliżająca sir ' 
zima? W dziennikach wiedeński« i 
znajdujemy artykuły meteorolog!““' 
obszernie udowadniające twierdzenie, 
że zbliżająca się zima będzie „wietrz“- - 
obfita w opady śnieżne i zmiany te®’ 
peratury, ale nie nazbyt zimna, jedne 
słowem, że będzie to zima północno* - 
zachodnia“. ___ ______

Napad na księcia Itad/JW** 
la. Donoszą z Warszawy, że J“- 
młody człowiek, żądający od ks- 
dziwiłła prezesa warsz. Tow. ,ni
czynności, pieniędzy na podróż do .
tersburga, napadł nań na ul|Clj_J ,!;v 

niu Victoriana, wszedł krokiem F 
wnym do świątyni, poprzedzony 
żem trzyramiennym i w parać 
cymi kardynałami. Uf .

Na stopniach ołtarza poda! ni i
ryk wodę w srebrnem naczyn1“’., 
odmówił, nie chciał nawet -
brania, poszarpanego przez z ®nj,
Genciusa. Wszedł na stopnie 
mając po prawicy dziecię z 
slodkiemi i dumnemi zarazem, iar( 
nikt nie znał. jlft-il(- C

Pochylił się i modlił przez; 
następnie odkrył kielich i PrZ^ 
munię świętą. . ienir J

— „W ten sposób to, -- Ppjczcf1 
wny stary świadek, — będ<lc !tlo-
od dnia poprzedniego, pap’eZ « /■ 
czył nocą mszy, zaczętej •'«
pierwszem pianiu kogutów • . 

(C. d. n.)
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ikrzykiem: „ja cię zabiję!...“ uderzył 
jo kilka razy palką w głowę. Napa- 
Inik wskoczył następnie do przeje- 
idżającej dorożki, i uciekł, zaś księcia 
jdwiozlo dwóch znajomych do mie­
szkania.
Romans prjmadonnj Zna- 

b śpiewaczka francuska, Ema Calvó, 
poślubiła autora i librecistę Henryka 
lain, który ją kochał od lat wielu — 
jeszcze za czasów, gdy rozpoczynała 
swój zawód. Gdzie tylko ruszyła się — 
w teatrze, w foyer, na ulicy, spotyka­
ła pięknego Henryka, który swemi 
wpływami w świecie literackim i dzien- 
ukarskim, przyczynił się niemało do 
jaj sławy. Caine był żonaty. Wreszcie 
przed kilku miesiącami ten szkopuł 
ostał usunięty przez śmierć małżon- 
il cóż się dzieje? Ema Calve, która 
wyjmowała hołdy żonatego Henryka, 
drzueiła rękę wdowca, tlomacząc mu, 
s ze względu na sztukę, nie chce się 
riijzać „żadnemi pętami“. Caine był 
iwpaczony, ale że znal dobrze serce 
obiece, więc użył fortelu niezawodne- 
■°j zaczął kochać się „na niby“ i skla- 
«1 hołdy baletnicy opery komicznej, 
«talii Dufion, pisywał do niej wier- 
,e> «’zdychał, opowiadał wszystkim

SWe). nowej miłości, aż wreszcie 
nie zdołał osiągnąć wiernem u- 

’Uciem, tego dopiął wzbudzeniem za- 
°sci. Ema Calve, wzruszona jego 

«wiernością, bardziej, niż poprzed­
ni dowodami przywiązania, zapo- 

“n'ała o „wszechwladztwie „sztuki“ 
Raziła się wyjść za mąż, jak.... 

ijyzajna kobieta“.

KALEKA
^(Powieść z francuskiego)

ink ^eon‘e’ CZY nie mógłbyś uczesać»nie TUIlle’ czy nie mógłbyś uczesać 
kmi P° Sre(;ku, tylko z trzema du- 
J szpilkami

IŁ'?'.*rrai * Pan de Vóronnes
M.,n ’ Ze mi w takiem uczesaniu 

Cza d° twarzy- 
odbija?3’. smutna sylwetka Irlandki 
de jU?Sl§ w wysokich lustrach; pani 

Z,es’,cbcąc raz zakończyć nu- 
i«bą tejPUtę ‘ .n*e czuć Już P° za 
^Owu- SmutneJ twarzy, odezwała się

,niiss Alicyo, jakżeś uparta! 
*'"'idu' tak będzie, Wilhelm niech 
*at bar Ze- Svv°j^ sierotką, a ponie- 
foii SD«ię z nią dobrze, spróbuj 

wadzić ją tutaj; nie byłabym 
fr—- -----------------------------------podaży i szelek pod firmą = dawniej ST. JAŚKIEWICZ,

sWe wyroby z najlepszych materyalów. ------  — Specyalność:

rac°Wnia rękawiczek, LUD W I K S Y S Ł O Kraków —

Straszna katastrofa. W Ki- 
szyniewie w młynie Heindrycha wy­
darzył się rzadki wypadek powstania 
pożaru, skutkiem wybuchu pyłu mą- 
cznego Pożar powstał w oddziale mą- 
cznym, który spowodował wybuch tak 
silny, że zerwał dach. Dach wyleciał 
w powietrze, a jedna ze ścian runęła. 
Dach ten opadł z powrotem na pło­
nący budynek. Huk wybuchu słychać 
było na znacznej przestrzeni. Wybuch 
wywołał przerażenie pośród robotni­
ków. Część ich zdołała szczęśliwie wy­
dostać się z płonącego młyna. Dzie­
sięć osób z lżejszemi lub cięższemi 
ranami zdołano uratować z płomieni 
i z pod gruzów zawalonej ściany. Po­
żar strawił młyn niemal doszczętnie. 
Po ugaszeniu płomieni znaleziono, ku 
ogólnemu przerażeniu, 13 zwęglonych 
trupów. Według przypuszczenia star­
szego inspektora fabrycznego p. Le­
wińskiego, wybuch prawdopodobnie 
nastąpił skutkiem tego, że ktoś nieo­
strożnie zapalił w oddziale mącznym 
zapałkę, lub też skutkiem pęknięcia 
elektrycznej lampki żarowej, lub wre­
szcie skutkiem poplątania się przewo­
dników elektrycznych.

Nowy balon <lo sterowania. 
Bracia Piotr i Paweł Lebaudy spro­
wadzili już na plac Moisson nowy 
swój balon, sporządzony przez Sur- 
couffa do wstępnych prób doświad­
czalnych z nowym przyrządem, t. zw. 
stabilizatorem.

Pierwsze dokonane próby stwier­
dziły, iż przyrząd ustala drogę balonu 
we wszystkich kierunkach. Szybkość 

od tego, żeby poznać lalkę mojego 
syna; ale zlituj się, odejdź już, zo­
staw mnie w spokoju!

Miss Burnaby nie dała sobie mówić 
dwa razy, ulotniła się jak mysz spło­
szona.

Leon, wetknąwszy ostatnią szpilkę 
szyldkretową we włosy pani de Tri- 
bes, przechylał się, odsuwał, żeby 
lepiej widzieć, jaki efekt sprawi ucze­
sanie greckie, i nie wiedząc, że się nie 
w porę odzywa, rzekł;

— Wielka szkoda, że pani hrabina 
nie będzie na balu, nigdy bowiem tak 
pięknie, jak dziś, nie wyglądała... My- 
ślalem, że kostyum pani hrabiny jest 
zachwycający, że będzie pani figuro­
wała jako caprifolium w balecie 
„Ogród wieszczek“ w parze z panem 
wicehrabią de Jauguet, w stroju no­
cnego motyla.

Wzruszyła ramionami i, pokazując 

dochodzi 10 metrów na sekundę, tj. 
36 kilometrów na godzinę. Dalsze do­
świadczenia podług zakreślonego planu 
odbywać się będą przez 12 dni. Zanim 
nie będą osiągnięte ostateczne wyniki, 
wynalazcy zabronili wstępu do parku 
Moisson. Mimo to w czasie każdego 
doświadczenia liczne tłumy zbierają 
się na sąsiednim gościńcu Bonnióres.

Handel dziewczętami. Przed 
kilku dniami aresztowano w Brukseli 
17-letnią rosyankę, Sonię Dekalewską, 
która, będąc zaprzedana do domu 
nierządu w Londynie, potrafiła stam­
tąd w porę uciec.

Przy bliższem rozpatrzeniu sprawy 
okazało się, że w uwięzieniu jej miał 
główny udział Francuz, wypędzony 
z Belgii, Gustaw D., który operował 
wraz z bandą handlarzy ciałem ludz- 
kiem. Ptaszka tego aresztowano, a 
zarazem przy pomocy Soni, wypusz­
czonej oczywiście na wolność, uwię­
ziono jeszcze dwu innych han­
dlarzy: Emila Schaeffera i Pawła 
Chapelle’a.

Śledztwo wykazało, iż niecni ci 
agenci łowią swe ofiary w świecie 
modelek, czyniąc im korzystne propo­
zycje „u wielkiego malarza amery­
kańskiego“; agenci ci operują w ten 
sposób w Paryżu, Loftdynie i Bru­
kseli.

Polijye francuska i belgijska rozpo­
częły wspólne działanie. Sonia wkrótce 
będzie zwrócona rodzicom.

Clóo de Mćrode, baletniea fran­
cuska, najpiękniejsza kobieta na świe­
cie, za przykładem Sary Bernhardt 

końcem pantofelka strzępy spódnicy i 
kwiatów, zaścielające dywan perski, 
rzekła drwiąco:

— Wybrałeś się z twojemi namo­
wami... Spójrz na zachwycający ko- 
styum caprifolium... Paskudztwo nie, 
warte spojrzenia, które w dodatku 
spowodowało, że zrobiła mi imperty- 
nencyę jakaś panna od Bluffa... Zdaje 
się, że ten niby sławny krawiec, re­
krutuje swój personal na balikach 
przedmieściowych, lecz przysięgam, że 
drogo kosztować go będzie dzisiejsza 
farsa... popamięta on, co to znaczy 
skazać mnie na nudy, gdy inni się 
bawią!

I z głową, pełną projektów, rozgo­
rączkowana, ciągnęła półgłosem, po­
ważnie, jak gdyby o życie chodziło:

— Bluff się już starzeje, i gdyby 
mu nie poddać od czasu do czasu 
czegoś nowego, wyglądałybyśmy jakka-

ul. Mostowa L. 12,
(stacya tramwaju)

Rękawiczki Glace.
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przemogła swój wstręt patryotyczny i 
występuje obecnie w berlińskim Win- 
Łergartenie, pobierając najwyższe ho- 
noraryum, jakie ten przybytek, podka- 
sanej muzy kiedykolwiek udzielał, a 
mianowicie 300.000 miesięcznie. Por­
trecista Lenbach zaprosił ją, aby na 
początku listopada przybyła do Mo­
nachium, albowiem chce uwiecznić jej 
rysy, które już — spopularyzowały 
pocztówki.

Odnaleziony skarb. Właści­
ciel nabytej świeżo fabryki jedwabnej 
Craus, w Montjoie, znalazł w starej 
szafie w murze półtora miliona bank­
notów fr., przeważnie tysiącfrankowych 
z roku 1793.

Nowe niebezpieczeństwo dla 
krytyków. Dzienniki londyńskie 
przynoszą wiadomość, że kapelmistrz 
Wiktor Herbert w Nowym Jorku za­
skarżył recenzenta nowojorskiego „Mu­
sical Gourier* za zbyt ostrą krytykę 
i zażądał 15.000 dolarów odszkodo­
wania.

Sąd zasądził powodowi całą żądaną 
sumę, a wyrok wywołał w całym 
amerykańskim świecie dziennikarskim 
i artystycznym ogromną wrzawę, gdyż 
stanowi prejudykat na przyszłość.Tknięty apopleksyą.

(Ilustracya na stronicy tytułowej).
Pozawczoraj śpiewacze towa­

rzystwo w Dóblingu zamierzało 
urządzić przedstawienie amator­
skie.

Na zabawę, ogłoszoną już od 
dwóch tygodni, zjechało się 
mnóstwo osób z całej okolicy i 
było serdecznie podejmowane 
przez gospodarzy zabawy w miej­
scowej restauracyi.

Podczas obiadu, kiedy wesoły 
nastrój zgromadzonych doszedł 
do zenitu, stało się nieszczęście: 
oto obsługujący właśnie gości, 
53-letni kelner, Karol M., padł 
rażony apopleksyą.

Zebrani porwali się z miejsc, 
chcieli cucić chorego, posłali po 
lekarza, lecz wszelka pomoc na 
nic się już nie zdała... nieszczę­
śliwy nie żył.

Rycina nasza przedstawia wła­
śnie tę chwilę, w której nieszczę­
ście się stało.

Nowe kuplety z „Konkursu piękności".
W jutrzejszem popołudniowem przed­

stawieniu „Konkursu piękności“ w Tea­
trze ludowym odśpiewane zostaną no­
we kuplety, z których prawdopodobnie 
następujący kuplet Jędrka, tego pa­
radnego lokajczyka państwa Bruzdów, 
zasłuży na uznanie licznego jak dotąd 
zawsze audytoryum:

Żądają hakatyści,
By kuzde polskie dziecko
I kuzden polski clowiek, 
Swargotal po niemiecku.

A dobrze! Jo od dzisiaj, 
Gdy ujźrę śwabskie śkiele, 
Nie powiem mu: psiaduso! 
A ino: hundeseele!

A jeżeli się obrazi,
To mieć będzie taki zysk,
Ze huncwota nie po śwabsku,
Lecz po polsku lunę w ...!

A i sam szlagon Bruzda wybiera 
się z ostrą bardzo krytyką naszych 
miejskich stosunków, jak o tern świad­
czy następujący jego kuplet.:

Że w budynku magistrackim
Jest już trochę ciasno,
Więc magistrat chce gdzieindziej 
Stawiać budę własną.

Aż trzy miejsca są w tym celu, 
Niech Państwo posłucha: 
Dawne miejsce, Kleparz — albo 
Plac świętego Ducha.

Ja w wyborze miejsCa na to
Byłbym nieugięty,
Toć tym panom z magistratu
Przyda się Duch święty!
„Konkurs piękności“ jutro po po­

łudniu będzie już grany po raz szósty, 
w przeciągu bieżącego tygodnia, a sztu­
ce tej towarzyszy stałe, wielkie powo­
dzenie. Cieszyć się należy, że Teatr 
ludowy, mający z tylu trudnościami 
do walczenia, obecnie bodaj pod wzglę­
dem kasowym na długotrwały sukces 
liczyć może, bo sztuka p. Brandów; 
skiego ma to do siebie, że im częściej 
się jej słucha, tem większe budzi ona 
zajęcie.

rykatury... Zerwę z nim publicznie... 
moje przyjaciółki, księżna Stradella, 
pani de Varennes, baronowa Nieder- 
wald, margrabina d’Aurigny, pójdą 
za mną, i zostanie tylko z klientkami 
niewypłacalnemu..

Zadzwoniła:
— Boże mój, Leonie, zapomniałam ka­

zać ci przynieść twojego zwykłego wina.
Pokojowa wniosła na tacy przeką­

ski i butelkę wina hiszpańskiego.
Korzystając z tego, że fryzyer się 

posilał a potrzebując słuchacza, pani 
de Trebes przedstawiła mu swoje za­
miary.

Poświęci milion, jeżeli będzie trzeba, 
dla sióstr Darcy, które tylko co otwo­
rzyły pracownię, przy alei Opery, 
stworzy im świetną klientelę,. pchnie 
je w świat, jak to księżna de Ster- 
nich zrobiła z Bluffem przy schyłku 
cesarstwa.

Leon zachęcał ją i przytakiwał, pi- 
jąc powoli wino.

Hrabina egzaltowała się, olśniona 
mirażem nowego życia, pełnego kom- 
binacyi, urządzonego według jej gu­
stu. Jakie rozkoszne chwile spędzać 
będzie codziennie w tym zakątku, 
pełnym kokieteryi, który będzie jej 
odpoczynkiem; szukając, obmyślając 
toalety, pieszcząc w palcach atłasy, 
aksamity, koronki, mówiąc o gałgan- 
kach, wpatrując się w lustrze w ra­
miona swoje białe, włosy złote i w 
swój profil prześliczny... Jakie fanta- 
zye cudowne natchną jej te gługie 
posiedzenia w pośród tego, co może 
uczynić kobieię piękniejszą, więcej 
pożądaną!

Znajdzie przecież cóś, co ją zajmie, 
życie jej milszem uczyni.

Rozgrzeszała się teraz wewnętrznie, 
że serce ma suchsze, nieczulsze, niż

liść zeschły, szarpany wiatrem na 
piasku; że nie pamięta o tych, którzy 
powinni być jej nad wszystko drożsi. 
Odpowiadała wyrzutom sumienia, ob­
winiając swoją matkę, która nie umiała 
jej wychować, zrobić dobrą, ufną, 
kochającą; obwiniała męża, że trak­
tował ją jak dobry interes, nie jak 
żonę, którą otacza się czułością i ura­
bia na przyjaciółkę najwierniejszą.

Czy to nie jest winą matki i męża, 
że okazuje się obojętną nawet dla 
dwojga swoich dzieci, które powinny 
być dla niej ucieczką, pociechą, rado' 
ścią; jeżeli ma wstręt nieprzezwycię­
żony do miłości, tak dobrze pjaton‘' 
cznej, jak i zmysłowej; jeżeli mę ' 
czyzn, którzy jej nadskakują, PoZ^ 
dają, ma ochotę odepchnąć z obizy 
dzeniem, jeżeli jest rodzajem man 
kina, któż temu winien?

Jakąż była jej młodość? 

„Sarmacya“ Specyalny skład druków i f°r‘
mularzy w Krakowie, Szewska 2.

Na żądanie cenniki darmo i oplatnie
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Telegramy „Kuryerka Krak.“
Połączenie telefoniczne na linii Kra- 

ków-Wiedeń przerwane.

Lwów. {Unormowanie wynagrodzeń 
farmaceutów). Wczoraj popołudniu 
odbyła się w gmachu Namiestnictwa, 
pod przewodnictwem protomedyka 
Radcy Dworu dr. Merunowicza, kon- 
ferencya w przedmiocie unormowania 
wynagrodzeń współpracowników apte­
karskich.

W konferencyi tej wzięli udział, ze 
strony gremium aptekarskiego lwow­
skiego pp. Piepes Boratyński, Ehrbar 
i Sklepiński, z gremium krakowskiego 
pp. Mikucki, Łuczko i Matula i towa- 
izystw aptekarskich prowincyonalnych 
;p. Weiss, Lachowicz i Jastrzębski, 
lomitet wykonawczy współpracowni­
ków reprezentowali pp. Mańkowski, 
'emant i Markiewicz ze Lwowa, oraz 
'₽• Śmieszek, Bankę i Jawornicki z 
>rakowa. Obrady trwały od godz. 4 
Popołudniu do godz. 8 wieczorem.

Dyskusya była bardzo ożywioną i 
oczyła się w głównej mierze nad 
ft'?styą wynagrodzenia współpraco­

wników. Współpracownicy zażądali, a- 
y place ich były unormowane w 

ltn sposób:
P*ęrwszy fachowego 5-lecia 

, kor. miesięcznie, II okres facho­
wego 5-lecia 200 kor., III okres 
«nowego 5-lecia 230 kor., IV okres 
lafl>0Wego a-lecia 250 kor., V okres 
^owegp 5-iecja 270 kor. Pracodawcy

4nvme,Snla"’ długie wygnanie w je- 
juszv * i •m sarnym klasztorze. Bunt 
Wan'_ dziecięcej ostro powstrzymy- 
nie v °łgania, których zrozumieć 
Hien, C!aP°’ które przerywano zda- 

’ i, b*cz smagającem ; odwie- 
jęln.; niatki krótkie i rzadkie, obo- 
№ snh°Całunek w czo,o> który miał 
^'’sze 'L g0(r.ycz pożegnania. Listy 
nie , nak|e, których najczęściej 
Wakarr a’ tylko darła ze złością, 
cjna, j z Uczuciem, że jest zbyte- 
tkici] Ze..Przeszkadza w swoich kró- 
^PustnU-K,enkach pensyonarskich tej 
"łatki JCy’ którą z obrzydzeniem finazywa?a-
fyne nn a'cen'e niekompletne, powie­
wom najUczyc*el°m bez wyboru, suro- 
i 'vybu„LZWyczaina> niesprawiedliwość 
*obec ;</ Uczucia bezrozumnego. I 

szesnastu lat ciekawych, 
C^Jjtych, ciągłe obejście swo-

wypłacaliby współpracownikom pierw­
szej kategoryi 160 kor., od II aż do 
V kategoryi 200 kor., od wszystkich 
zaś wsprółpracowników spłacaliby po 
24 koron do kasy gremialnej. Z opłat 
tych utworzyłby się fundusz, zktóregoby 
współzawodnicy III kategoryi otrzy­
mywali dodatek gremialny, w kwocie 
80 kor., IV ketegoryi 50 kor., V kate­
goryi 70 koron.

Żądaniom tym przeciwstawili praco­
dawcy swoje warunki, dzieląc współ­
pracowników na trzy kategorye we 
dług liczby mieszkańców dotyczącego 
miasta.

I-szą kategoryę miałyby tworzyć 
miasta do 10.000 mieszkańców, Il-gą 
kategoryę miasta do 20.000 miesz­
kańców, III-cią kategoryę od 20.000 
mieszkańców w górę.

Wynagrodzenie ofiarowali pracoda­
wcy następujące:

Dla współpracowników aptekarskich 
z okresu I. pięciolecia 140—152 koron 
miesięcznie, w dalszych latach po 160 
koron; dla II. kategoryi w okresie I. 
pięciolecia 160 — 170 koron, w dal­
szych latach po 180 koron, wreszcie 
dla III. kategoryi w okresie I. pięcio­
lecia 160—180 koron, w dalszych la­
tach 200—230 koron.

Pracodawcy uczynili zastrzeżenie, 
że do tych wszystkich kategoryi zali­
czonym ma być tylko czas, spędzony 
w jednej aptece.

Pracodawcy odmówili stanowczo 
opłat grremialnych, twierdząc, że gre­
mia nie mają egzekutywy do ich ścią­
gania. I

bodnę, nieposzanowanie jej młodości, 
nieustanne zmiany kochanków matki, 
wybuchy żądzy i przesytu, nagłe od­
dania i gwałtowne zerwania.

A czem było następnie jej małżeństwo?
Sprzedażą, kto da więcej, towaru, 

ambarasującego, który odstępuje się 
pierwszemu, jaki trafi się nabywca. 
Interesem, zrobionym na prędce, przez 
kokietkę, chcącą za młodą uchodzić, a 
która przy młodej i ładnej córce wy­
gląda, jak pastel spłowiały.

A kim był ten mąż przygodny, 
spotkany u wód, ten hrabia de Tre- 
bes, którego matka narzuciła jej bez 
zastanowienia, nie troszcząc się, jakie 
smutne mogą być następstwa takiego 
małżeństwa ryzykownego ?

Hrabia de Trebes miał lat czter­
dzieści, zrujnowany fizycznie i moral­
nie, pozostało mu tylko pięknie brzmią­
ce nazwisko.

Po długiej dyskusyi współpraco­
wnicy warunki te odrzucili, czynili 
zaś tylko ustępstwo dla aptekarzy 
prowincyonalnych, którym chcieli za- 
strzedz 5°/0 opustu.

Ponieważ pracodawcy w ogóle nie 
chcieli się zgodzić na żądania współ­
pracowników, układy się rozbiły.

Po konferencyi zebrali się w lokalu 
gal. Towarz. aptekarskiego lwowscy 
współpracownicy aptekarscy, gdzie im 
komitet przedstawił wynik konferen­
cyi. Po krótkiej, ale ożywionej dysku­
syi, uchwalono jednogłośnie wotum 
zaufania komitetowi wykonawczemu, 
za dotychczasową działalność i pole­
cono mu, ażeby bezzwłocznie ogłosił 
rozpoczęcie od dawna przygotowane­
go i zorganizowanego już strajku. 
Termin strajku ma oznaczyć komitet.

Lwów. {Zjazd T. S. L). Zjazd de­
legatów szkoły ludowej ze wschodniej 
Galicyi odbędzie się wieczorem o godz. 
6 w Czytelni kobiet. Omawianą będzie 
między innemi sprawa wieców ludo­
wych, czytelni ludowych i czytelni bez­
płatnych.

Lwów. (Odroczenie rozprawy). Roz­
prawa karna przeciw Stanisławowi 
Branko, ofieyałowi pocztowemu o zbro­
dnię nadużycia władzy urzędowej, zo­
stała odroczoną, a akta tej sprawy 
odesłano napowrót do sędziego śled­
czego, celem uzupełnienia dochodzeń 
karnych.

Warszawa. {Tel. własny). Eliza Orze­
szkowa poważnie zachorowała.

Od pierwszej chwili życia we dwoje 
poznała, co wart ten jej pan, którego 
więcej zdobyczą była, niż żoną.

Ten mąż pragnął tylko potomka, 
ażeby miliony żony, jeśliby przed nim 
umarła, nie wróciły do matki jej, pani 
Mallardot; żeby nie rnusiał z nich ra­
chunku zdawać. I bez miłości, ze wstrę­
tem okrutnym, bez uniesień, dała mu 
w końcu syna, który przyszedł na 
świat w samotni pustej sypialni, bez 
pociechy i opieki matki, wijącej się w 
bólach kobiety; tej matki, zajętej wła­
śnie wtedy nową miłostką w Belagio 
czy w Sorrento.

Mąż za to blisko się znajdował, gdy 
młoda kobieta walczyła ze śmiercią; 
slys .ała, jak chodził w sąsiednim po­
koju, potrącając meble i domyślała się, 
że rachował, jak się urządzi, jeżeli 
wdowcem zostanie.

(C. d. n.)

jest jedynym znakomitym płynem do układania wąsów. 
nie zawiera tłuszczu ani gumy.
nadaje połysk, wzmacnia, konserwuje i układa naj­

twardsze wąsy.
przewyższa wszelkie tego rodzaju niemieckie wyroby.

_ kosztuje 50 ct. Odsprzedającym znaczny rabat.
Główny skład Karol Ryżmanowski, fryzyer 

Szewska 1. 2.
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Morderstwo w samochodzie.

Niedaleko miasta Gembloux w Belgii 
miał miejsce wstrząsający wypadek, 
którego ofiarą padla pani Jauvain. 
Mąż jej, zamożny właściciel zakładu 
puszkarskiego, otrzymał anonimowy 
list, zawierający doniesienie, że jego 
żona, matka trojga ślicznych dziatek, 
żyjąca z nim od lat siedmiu, zdradza go. 
Że zaś jest sprytną kobietą, więc, aby 
uśpić czujność męża, namówiła swego 
kochanka, aby się zgodził do jej.męża 
na palacza przy samochodzie. Otrzy­

mawszy list powyższej treści, przy­
pomniał sobie p. Jauvin, że rzeczy­
wiście — palacz, którego był przed 
tygodniem przyjął, zaraz przy zawie­
raniu umowy wywarł na nim jakieś 
dziwne wrażenie: jego ruchy i sposób 
bycia znamionowały osobę z lepszego 
towarzystwa. P. Jauvin zapomniał zu­
pełnie o tem wrażeniu, gdy oto otrzy­
many list anonimowy naprowadził my­
śli jego na świeżo przyjętego palacza, 
zaczął śledzić i swoją żonę, a gdy |

wreszcie przekonał się jakoś o jej wi­
nie, postanowił żonę ukarać. Jakby 
nigdy nic — kazał palaczowi przygo- 
tować samochód do poobiedniej prze­
jażdżki, i o oznaczonej godzinie wyje­
chał z żoną na miasto. O 9 kilometrów 
za Gembloux p. Jauvin wyjął z kieszeni 
rewolwer, i nie mówiąc ani słowa, 
strzelił żonie w prawą skroń. Nieszczę­
śliwa wyzionęła ducha na miejscu.
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Odkrycie serum szkarlatyny.

rodn\zS*aln*m posiedzeniu tow. przy- 
|(je 1. w • lekarzy w Karlsbadzie wiel- 
cie nain^eves°wanie wzbudziły w świe- 
z wi jU ,"7m sprawozdania jednego 
sera a kich lekarzy dr. Pawła Mo- 
^J*°tyczące się odkrytego przezeń

------------------- --------------------  
PrI»Jm»Je i wykonuje UNIFORMY dla PP Studentów jakoteż SUKNA NA METRY 

czasie.---------- po najtańscych cenach poleca SKŁAD UBIOROW MĘSKICH
’•« «nu, 1WTCTT A T "W A w Kral<l)wie- «>• Grodzka I. 9.

W ZXV^JLL JL Filie: w Przemyślu, Rynek I. 9, w Sanoku, ul. Kolejowa.
Ubrańkn dla chłopczyków w wielkim wyborze. 79.

serum szkarlatyny. Ostateczna ocena 
wartości leczniczej tego nowego środka 
nie da się jeszcze przeprowadzić, lecz 
doświadczenia będą natychmiast ro­
bione. Serum otrzymuje się z krwi 
końskiej.

Rycina nasza przedstawia właśnie 
otworzenie żyły na szyi konia, doko­
nywane w Wiedeńskim instytucie se- 
roterapeutycznym.
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Na dworze carów.
Jedno ze lwowskich pism codziennych 

zamieszcza nadzwyczaj zajmującą ko- 
respondencyę z Petersburga, ilustru­
jącą żywo smutne stosunki, jakie pa­
nują na carskim dworze.

Oto najciekawszy ustęp tej kore- 
spondencyi :

O carze zaś samym wyrobiło się do 
tej pory jedno ogólne tutaj przekona­
nie, mianowicie że Mikołaj II nie jest 
wcale panującym, który chciałby, czy 
mógłby osobiście wpływać na tok rze­
czy. Rezultat tego taki, że wprawdzie 
nie jest znienawidzony, jak jego ojciec, 
Aleksander III, ani też chwalony, jak 
dziadek Aleksander II, ani wreszcie 
nikt nić drży przed nim, jak przed 
pradziadem Mikołajem 1 — za to nikt, 
ale to absolutnie nikt, o niego się nie 
troszczy! Jakby go nie było! Tyle jeno 
wiedzą o nim, że wstępując na tron, 
za podszeptem złego ducha Rosyi, ober- 
prokuratora Pobiedonoscewa, ostrze­
gał reprezentantów szlachty przed „nie- 
dorzecznemi mrzonkami“ o konstytu- 
cyi, że za poradą Wittego i warsza­
wskiego radcy stanu, Blocha, opubli­
kował pamiętny manifest pokojowy, 
który dał był inicyatywę do obłudnej 
farsy, zwanej „konferencyą pokojową“ 
w Hadze i, że obecnie p. Plehwe przy­
ucza go do ostrych, surowych zwrotów 
krasomówczych i ukazowych.

Opowiadają tu teraz powszechnie, 
że obecnie najbardziej wpływową rolę 
na dworze carskim odgrywa jakiś pan 
Philipp, z zawodu hypnotyzer i spiry- 
Łysta ! Za pośrednictwem w. ks. Miko­
łaja Aleksandrowicza, stryja cara, do­
stał się ten szarlatan — bo jest nim 
niewątpliwie, wnosząc ze wszystkiego— 
na dwór carski, a skąd przyszedł i co 
zacz, nikt tego nie wie... W krótkim 
jednak czasie pozyskał tak potężny 
wpływ na umysł, czy fantazyę, cara, 
że obecnie np. bez jego aprobaty nic 
nie dzieje się na dworze! Dotyczy to 
zarówno polityki, jak rzeczy prywa­
tnych i osobistych. Ten nowy Caglio­
stro trudni się podobno wywoływaniem 
duchów (!!); duch Aleksandra III ma 
być dlań bardzo uprzejmy, a nawet 
posłuszny i mowny... Ponadto Philipp 
odbywa „psychiczne“ leczenia rozma­
itych chorób, wróży, zaklina itd. Z jego 
to „metodą“ leczniczą wiążą dziś 
ów znany epizod z urojoną ciążą ca­
rowej. . Słowem, zagadkowy i tajem­
niczy kuglarz, rywalizuje obecnie o po­
tęgę z najpierwszemi figurami na car­
skim dworze. Pan Philipp jest też od

Pracow^kiehmęskici! LEONA GRABOWSKIEGOgS
156 Właściciel firmy <». Grabowski. .

Poleca swój bogato zaopatrzony skład materyi głównie angielskich. ROBOTY w zakres krawiectwa wchodzące wy 
nywa z wielką dokładnością według żurnali angielskich, francuskich i amerykańskich.

niejakiego czasu na ustach wszystkich 
dworaków i niedworaków, a istne le­
gendy krążą o nim wśród petersbur­
skiego pospólstwa.

Nie tyle może, co o nim, dużo je­
dnak mówią tu teraz o carowej samej, 
względnie o spowodowanem przez nią 
usunięciu tz. „Gabinetu 19 lutego“. 
Po podpisaniu manifestu, w dniu 19 
lutego 1861, znoszącego poddaństwo 
w Rosyi, miał car Aleksander II ode­
zwać się do ministrów: „Nigdy już w 
mem życiu nie uczynię czegoś lepsze­
go“... Wolą jego było też, aby gabi­
net, w którym ów manifest podpisał, 

(pozostał po wieczne czasy nietknięty, 
i w tym samym stanie. Spadkobiercy 
I jego stosowali się istotnie do tej woli 
Ii aż do niedawna .Gabinet 19 lutego“ 
był uważany, jakby jaka drogocenna 

j relikwia historyczna, albo muzeum pa- 
i miątek. Tymczasem świeżo carowa za­
pragnęła mieć basen kąpielowy w tej 
komnacie i... na jej życzenie uprzątnięto 
ją ze sprzętów i obrazów, które do 
jakiegoś magazynu dworskiego włożo­
no. Można sobie wyobrazić zgorszenie 
starych dworaków i pałacowej służby, 
które oczywiście przeniosło się rychło 
do najodleglejszych zakątków stolicy! 
Fakt ten, na pozór drobny, pozbawił 
jednak carowę znacznie dotychczaso­
wej jej popularności i bez tego nie 
wielkiej, bo... ciągle jeszcze nie obda­
rzyła carosławnej Rosyi następcą 
tronu...

Tajemniczy zamach rewolwerowy.
Lwów 7. listopada.

Do jednego z trzeciorzędnych ho­
teli przy ulicy Rzeźnickiej, zajechał 
przed kilku dniami młody, około 22- 
letni człowiek i zameldował się jako 
pochodzący z Rosji student medycyny 
uniwersytetu wiedeńskiego X... Na­
zwisko miało polską końcówkę.

W ciągu kilkudniowego pobytu we 
Lwowie, zawarł ów student liczne zna­
jomości, a między innemi i ze znanym 
pisarzem p. Jodko Narkiewiczem. Za­
żyłość między nimi oboma do tego 
doszła stopnia, że p. Jodko Narkiewicz, 
w ciągu 3 dni ostatnich spędzał po 
kilka godzin codziennie w mieszkaniu 
studenta w hotelu. Dziś, przedpołu­
dniem, przyszedł doń znowu.

Było ich dwóch tylko w izbie i co 
właściwie między nimi zaszło, niewia­
domo, dość, że nagle rozległ się strzał

i p. Jodko-Narkiewicz, kulą w udo 
raniony, począł wołać o pomoc. Do 
pokoju wpadła tłumem hotelowa słu­
żba, obezwładniono studenta, odebra­
no mu rewolwer i oddano w ręce przy­
wołanej policji.

Na policyi sprawa zgoła inny, a mo­
cno tajemniczy przybrała obrót, tak, 
że w żaden sposób żadnych szczegó­
łów tego wypadku dowiedzieć się tam 
niepodobna. To tylko zdołaliśmy się 
dowiedzieć, że znaleziono przy nim 
jakieś rosyjskie książki i papiery i że 
rewolwer systemu Coltta, z którego 
strzelał do p. Jodki Narkiewicza, ku­
pił wczoraj ów student w sklepie Dzi­
kowskiego za 56 koron.

O ile to dalej prywatnie dowiedzieć 
się zdołaliśmy, aresztowany student 
podejrzany jest o należenie do komi­
tetu wykonawczego rosyjskiej partji 
socjalno-demokratycznej.

Widzieliśmy i studenta. Jest to mło­
dy, o blond włosach, średniego wzro­
stu człowiek o bladej twarzy. Jakkol­
wiek twierdzi on, że ojciec jego jest 
Rosjaninem, matka Polką, mówi on 
językiem maloruskim płynnie, a pol­
skim bardzo niedołężnie i bez tego 
akcentu, jaki mają mówiący po pol­
sku Moskale.

Powtarzamy, że notujemy tu pogło­
ski tylko, prawdziwy zaś stan rzeczy, 
prawdopodobnie w ciągu najbliższego 
już czasu wykaże śledztwo policyjne, 
które z najwyższą prowadzone jest 
gorliwością.

Identyczności nieznajomego studen­
ta stwierdzić dotychczas nie zdołano

Stara pnńczocha, zawierająca 700 rubli 
(Przygody iony pewnego rosyjskiego fabrykanta, 

podczas jej pobytu we Wiedniu. 
(Oryginalna korespondencya)

Hotel Belvedere. Wśród hotelowych 
gości zwraca na siebie szczególną uwa­
gę jakaś szykownie ubrana dama. Jest 
jakaś zdenerwowana, podniecona, jak­
by przestraszona. Nie może zapłacie 
rachunku hotelowego. Posyłają do­
wiedzieć się do hotelu, w którym ta 
pani poprzednio stawała — i dowia­
dują się, że i tam rachunku nie ure­
gulowała, przytem zameldowała się 
tam pod innein nazwiskiem. Zaczęto 
szperać dalej, i wyszperano, że ta sa­
ma historya miała miejsce i w innych 
hotelach. W rezultacie — odstawiają 
damę do sądu cyrkułowego pod za­
rzutem podania fałszywego nazwiska- 
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Dama staje przed sędzią. Powiada, 
że się nazywa Elżbieta Maks, i że jest 
żoną bogatego fabrykanta w Łodzi.! 
Sędzia kręci głową w niedowierzaniu, 
gdyż stało się wiadomem sądowi, że 
dama ta zaczepiła jakąś zupełnie nie­
znajomą panią i prosiła o wystaranie 
się dla niej o fałszywy paszport. Otrzy­
mawszy odpowiedź odmowną, zwra­
cała się z tem samem żądaniem do 
innych, lecz zawsze bezskutecznie.

Sędzia: Czy pani posiada jakie 
fundusze ?

Dama: Niestety — teraz nic! Ale 
miałam starą pończochę, w której by­
ło kilkaset rubli, lecz zgubiłam ją.

Opowiadanie o zgubionej pończosze 
nie trafiło sędziemu do przekonania, 
więc przekazano Elżbietę Maks pod 
zarzutem oszustwa sądowi krajowemu.

Wreszcie dokuczyło to widocznie 
damie, więc zwraca się do adw. dra 
W. Rosenfelda z prośbą o obronę.

Tymczasem sąd krajowy porozu­
miał się bezzwłocznie z rosyjskim rzą­
dem vv Warszawie, i prosił o wywie­
wnie się, czy istnieje jaka Elżbieta 
Maks, żona fabrykanta; jej mąż ma 
jakoby nazywać się Reinhold Maks, 
posiadać przędzalnię wełny, i zatru­
dniać w niej przeszło 300 robotników. 
Odpowiedź rządu rosyjskiego brzmi: 
Zgadza się!

Sensacja na całej linii!...
Naraz przyprowadzają dwie dziew- 

czyny, pozostające pod dozorem poli- 
yjnym. Obwinienie: zatajenie znale- 

2"ego. Określenie rzeczy: znalazły na 
llcy Razumowskiego, w pobliżu mie-

i szkania Elżbiety Maks, starą poń- 
jczochę, zawierającą 700 rubli. 
! Jest to ta stara pończocha, którą 
się „wykręcała“ dama.

Cóż dalej? U Elżbiety dokonywają 
osobistej rewizyi. Skutek: znajdują 
w kieszeni paręset rubli.

Ta ostatnia niespodzianka sprawiła, 
że śledztwo w sprawie oszustwa zo­
stało zastanowiono. Mme Elżbieta Maks 
zostaje napowiót oddaną cyrkułowe­
mu sądowi. Ma się tam wytłomaczyć 
z tego, że w hotelach meldowała się 
fałszywie.

Żona bogatego rosyjskiego fabry­
kanta, posiadająca znalezioną pończo­
chę z kilkoma setkami rubli, będzie 
niezadługo wypuszczona na wolność. 
Jedna tylko rzecz została niewyjaśnio­
ną: dlaczego ta dama, pomimo, że 
miała w kieszeni parę set ru­
bli, nie płaciła rachunków hotelowych, 
i dlaczego tak koniecznie starała się 
wydostać skądś fałszywe paszporty ?...

Słynni epileptycy.

W pośmiertnej pracy Adolfa Kuss- 
maula o epilepsyi, którą właśnie za­
mieścił w „Deutschen Revue“, znajduje 
się ciekawe omówienie twierdzenia, na­
potykanego we wszystkich prawie po­
dręcznikach patologii, że najwybitniejsi 
mężowie w historyi świata cierpieli 
na epilepsyę. Jako najciekawsze przy­
kłady wymieniają Juliusza Caesara,' 
Napoleona I-go i Mahometa. Cesare1

Lombroso dołączył do tych imion je­
szcze inne, jak: Petrarki, Handla, Dic­
kensa, Dostojewskiego i Wielu innych, 
i na tej podstawie uznaje epilepsyę, 
którą dotychczas uważano za czynnik 
osłabiający umysł, jako podłoże geniuszu.

Zdaniem Kussmaula jednak naukowo 
określenie epilepsyi wymaga czegoś 
więcej, niż utraty przytomności i drga­
wek. Niejasne i niepewne wiadomości, 
które przechowały się o rzekomych 
atakach epileptycznych Juliusza Cae­
sara, Napoleona I-go i Mahometa nie 
wystarczają do postawienia ściśle na­
ukowej dyagnozy na epilepsyę. U Ma­
hometa miały miejsce raczej erstatyczne, 
niż epileptyczne stany nerwowe. W cza­
sie ich trwania dyktował on nieraz 
całe ustępy Koran i, co przy prawdzi­
wej epilepsyi nie byłoby możliwe. U 
innych wiemy tylko o pojedyńczych 
wypadkach napadów, które uznano za 
epileptyczne. Tu jednak brakuje peryo- 
dycz.nego powtarzania się ataków, co 
przy epilepsyi jest konieczne.

Dla Lombrosa klasyczny przykład 
stanowi Napoleon I-szy, który, zdaniem 
tego uczonego, miał wszystkie znamiona 
dziedzicznego zwyrodnienia i był z u- 
rodzenia epileptycznym zbrodniarzem. 
Podczas wojny rosyjskiej, pod Lipskiem 
i Waterloo popełnił on błędy, które 
można sobie wytłomaczyć tylko epi­
leptyczną niepoczytalnością. Nadto mie­
wał on ataki nieprzez wyciężonej sen­
ności. Kussmaul prze ciwnie mniema, 
że, zarówno owe błędy, jak senność, 
pochodziły z nadmiern ego przepraco­
wania, długich nocy, spędzonych bez-Z TEATRU LUDOWEGO.

farStDnie Podstawienia 3-aktowej 
l .ßrandowskiego, „Konkurs pię- 
au . dowodzą, że owa „rozlazłość“ 
im °- któ!’ej vvsPoniina'iśmy w swo- 
niedhT^’ n‘e P0WsŁa^a skutkiem 
n>jp. *eJ reżyserki, ile w znacznej 
wie 26 sakiem obcięcia sztuki pra- 
te .w ^zeciej części. Zgadzamy się, 
w ma najzupełniejsze prawo
wnJ .‘f’ych wypadkach skreślać pę­
to Zaania, nawet i sceny, o ile uzna 
sjtyL konieczne, bądź ze względu na 
lokaln’- też z powodów czysto 
niuje «■ natury- Ale jeśli już podej- 
z 'vielt Łeg0’ to Pow’nna to robić 
"«niśl? S"lroż“'>tei, i po głębszym 
niujem ' w Przeciwnym razie otrzy- 
toV wyniki wcale nie miłe, jak i ...........—.
jest | ,miejsce w danym wypadku ; I baby sceny ensemblowe przerabiać na 
cala f bardzo proste: gdyby grano ’ próbach staranniej i częściej. Jako do-1 
>~~J^."kę jak ją stworzył autor, to datnią stronę wystawienia Konkursu, 

^K.TJRT> świeżych i sztucznych kwiatów

K. MICIŃSKI KRAKÓW UL. SZEWSKA L. I.

może wartość jej sceniczna i literacka 
pozostałaby ta sama, ale z pewnością 
akcja nie urywałaby się co chwila, 
przejścia od scen pejedyńczych do en- 
semblowych odbywałyby się niezna­
cznie, bez pauz, i wiele szczegółów, 
jeśli nawet nie zdań całych, wypa- 
dloby naturalniej, zrozumiałej, nie jak 
„deus ex machina“. — Go się tyczy 
gry artystów, to pozostała taką, jaką 
była podczas premjery, więc omawiać 
jej teraz nie będziemy. Zaznaczymy 
tylko, że reżyserja mogłaby postarać 
się o to, aby artyści nie „sypali się“ 
tak haniebnie, jak podczas ostatnich 
dwóch przedstawień, następnie — aby 
tak do salonu wystawowego (akt I), 
jak i na festyn z konkursem (akt III) 
wprowadzić trochę więcej statystów, 

jktórzyby robili gości. Wreszcie trze-

pięknofci w Ludowym, podnieść mu­
simy tę okoliczność, że nawet po­
mniejsze role były obsadzone nader 
trafnie, i zagrane zupełnie dobrze, na­
turalnie nie bez „ale“, ale to detal!

Dzisiaj idzie Meir E z ofo w i cz Orze­
szkowej, w przeróbce scenicznej Pia­
seckiego. Nazwisko autorki i tytuł dzie­
ła mówią same za siebie, więc chyba 
zachęcanie do pójścia na dzisiejsze 
przedstawienie do Ludowego byłoby 
zbytecznem. I treść i tendencja i śro­
dowisko, w jakiem się akcya odbywa 
każdego zająć powinny. Źe sztuka pój­
dzie dobrze — o tem nie wątpimy. 
Idzie tylko o dobre chęci publiczności, 
bo gdy na sali pusto — to i grający 
humor tracą, i instytucja tak sympa­
tyczna, jaką jest teatr ludowy cierpi 
na tem niezasłużenie.

Takipan.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.
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sennie, nieregularnego trybu życia, li­
chego odżywiania i t. p. W jesieni 
1805 r. miał Napoleon przed odjazdem 
do armii, stojącej w Niemczech, dostać 
ataku epileptycznego, o którym istnieją 
dwie sprzeczne wiadomości. Według 
opowiadania Talleyranda wypadek ten 
zdarzył się w Strasburgu. Napoleon 
zjadł obiad w jego towarzystwie i od 
stołu poszedł sam do cesarzowej, ale 
w kilka chwil wrócił i, wziąwszy Tal­
leyranda za ramię, zaprowadził go do 
swojej sypialni. Za nim poszedł Re 
musat, aby otrzymać jeszcze kilka 
rozkazów. Ale cesarz, wszedłszy do sy­
pialni, upadł na podłogę, znajdując 
jeszcze tyle tylko czasu, aby kazać 
drzwi zamknąć. Następnie stracił przy­
tomność, jęczał i chrapał tak,jak gdyby 
się dusił. Talleyrand oderwał mu kra­
wat na szyi i twarz oblał kolońską 
wodą. Remusat przytknął mu do ust 
szklankę z zimną wodą, ale bezskute­
cznie; ciało cesarza rzucało się w kon- 
wulsyach, które ustąpiły dopiero po 
upływie kwadransa. Napoleon odzyskał 
przytomność i posadzony w fotelu za­
czął mówić, porządkując ubranie. Tal­
leyrandowi i Remusatowi. nakazał mil­
czenie, a w pól godziny potem znaj­
dował się już w drodze do Karlsruhe.

Ten opis, piszę Kussmaul, odpowiada 
typowi epilepsyi, ponieważ jednak jest 
on jedyny, jaki pozostawili współcześni 
Napoleonowi pisarze i historycy, przeto 
nie można z niego wysnuwać wniosku, 
że Napoleon I-szy cierpiał wogóle na 
epilepsję. Jedna bowiem jaskółka nie 
czyni wiosny.

Opryszki we frakach.
(W kronice dzisiejszego naszego wy­

dania zamieściliśmy krótką wiadomość 
o dokonanym w Warszawie zamachu 
na ks. Radziwiłła, prezesa tamtejszego 
Tow. dobroczynności. Na chwilę przed 
zamknięciem numeru otrzymujemy na­
stępującą korespondencyę w tej spra­
wie. Red),

Warszawa, 7 listopada.
W lecie roku 1899 dała się bliżej 

poznać mieszkańcom Warszawy — o 
czem w swoim czasie szeroko pisały ga­
zety — szajka wyfraczonych łotrów 
i łotrzyc w jedwabiach, operujących, 
jak się okazało, od dłuższego już cza­
su w naszem mieście. Była to umie­
jętnie zorganizowana banda, której 
członkowie, stosownie do okoliczności, 
przybierali tytuły książąt, hrabiów i 

baronów. Wyzysk, oszustwo, stręcze- 
nie do nierządu — oto codzienne nie­
mal sprawki tego .arystokratycznego 
kółka“.

Niktby nie zliczył tych wszystkich 
wypadków, w jakich członkowie ban­
dy stawali już przed kratkami sądo- 
wemi. Często, dla braku dowodów wi­
ny, wypuszczano ich na wolność, czę­
ściej jednak odsiadywali areszt, rozpa­
miętując w nim minione, dobre czasy.

Członkowie bandy nie zajmowali się 
absolutnie żadną pracą, jedynem . ich 
zajęciem - był wyzysk łatwowiernych 
oraz różnego rodzaju sztuczki, prowa­
dzące zazwyczaj na ławę oskarżonych.

Łotrowskim sprawkom bandy sprzy­
jała wielce okoliczność, że zarówno 
mężczyźni, jak i kobiety, należący do 
szajki ubierali się zawsze elegancko, 
widywani byli w teatrach, na koncer­
tach, w pierwszorzędnych cukierniach 
i restauracyach. Na ulicy ukazywali się 
zazwyczaj w dorożkach pierwszej klasy 
lub powozach, wynajętych z remizy.

KtoNplacil za to wszystko? Ludzie 
łatwowierni, najczęściej przyjezdni, któ­
rzy zapoznawszy się gdzieś w publi- 
cznem miejscu z członkami bandy, 
wpadali w zręcznie zastawione sidła, 
dając się wyzyskiwać i rabować do 
ostateczności.

A przychodziło to łotrom łatwo bar­
dzo, gdyż mieli zawsze do pomocy od­
powiedni zastęp wesołych cór, które 
zwabiały ofiary w szpony członków 
bandy. Gra w karty w budoarach ko­
kot, była jednym ze środków, dążą­
cych do okradania naiwnych.

Olóż do tej to właśnie bandy nale­
żał już wówczas niejaki Stanisław Ry­
bakiem icz. By) to osobnik znany do­
brze z ulicy i miejsc publicznych, a 
wkrótce zasłynął nawet i ze sprawy 
sądowej, wytoczonej jemu i godnej 
jego kochance za uprowadzenie ro­
dzicom i stręczenie do nierządu dzie­
wczyny 14-letniej.

Do czasu dzban wodę nosi — więc 
też i szajka opryszków i ladacznic za­
częła powoli tracić grunt pod nogami, 
zwłaszcza, że w sierpniu 1899 całe to 
zacne towarzystwo dostało się w ręce 
policyi.

ISagle więc .przedsiębiorstwo- ru­
nęło, a uczestnicy jego rozsypali się. 
Każdy począł działać na własną rękę.

Więc łotrzyca, tytułująca się księżną, 
prowadzi dalej swój żywot ladacznicy, 
pani baronowa w dalszym ciągu wy­
prowadza w pole naiwnych, pan hra- 
bia siedzi w kryminale, tylko, nie ma-

Ijący tytułu Stanisław Rybakiewicz 
uczuwa nagle nieprzezwyciężoną chęć 
do pracy i... dzięki protekcyi... dostaje 

(posadę na kolei.
Widocznie do jakichś nowych sztu­

czek potrzebny był rycerzowi przemy­
słu mundur kolejarza, bo jakkolwiek 
zajmował posadę po za Warszawą, to 
jednak w dalszym ciągu tu operował 
ciągle.

U to jest pobożna charakterystyka 
Stanisława Rybakicwicza, łotra, który 
w poniedziałek ubiegły dokonał zu­
chwałego napadu na prezesa Towa­
rzystwa dobroczynności, Macieja ks. 
Radziwiłła.

W ostatnich czasach Rybakiewicz 
zaczął nachodzić mieszkania ludzi mo­
żnych, domagając się wsparcia, ku 
czemu przedstawiał fałszywe świadec­
twa, bilety wizytowe osób znanych i 
wpływowych, fałszywe listy poleca­
jące i t. p.

Był to szczyt bezczelności ze strony 
łotra, który życie cale na próżniactwie 
i rozpuście strawił, ale bezczelność 
swoją posunął on dalej jeszcze, bo oto 
zgłosił się do Towarzystwa Dobroczyn­
ności, i tam żądał jałmużny. Oczywi­
ście spotkała go odmowa, a wtedy po­
stanowił się zemścić, obierając za 
przedmiot zemsty osobę prezesa To­
warzystwa.

Kącik humorystyczny.

Hela, Józia, Zosia.
Hela. Józiu, czy twoja francuska 

umie po polsku?
Józi a. Tak sobie, piąte przez dzie­

siąto.
Hela. E, to moja lepsza, bo nic 

nie umie po polsku.
Zosia. Go w k ui wielkiego ?.. • 

Moja francuska za to ani słowa nie 
umie po francusku!

W składzie fałszywych brylantów.
— Proszę pana, czy te fałszywe bry­

lanty są w dobrym gatunku?
— O, zapewniam, szanowną panią, 

że są najfalszywsze pod słońcem!

Morskie Oko.
— Nareszcie doczekaliśmy się końca 

sprawy z Węgrami.
— Alboż to się na tern skończy •
— Jakto, przecież już zapadł wyrok.
— Tak, ale to dopiero o jedno oko.

■Wyrób stampilii kauczukowych.
JÓZEFA FISCHERA KRAKÓW, ni. Eradzka Ijl 

poleca swoje wyroby po umiarkowanych cenach, 
Specyalność! DRUKARNIE DOMOWE począwszy od 70 halerzy.
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sprzedaje 
bilety kolejowe 

okrężne

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo
KONCESYONOWANEBIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE

ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC.

karty okrętowe 
I-szej i 

Ii-giej klasy

oraz karty mlędzypokładowe dla
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 

Prospekta darmo i opłatnie.

»itate.
poleca

Lampy wszelkiego rodzaju,

Piece i kuchnie naftowe,

Naftę nie eksplodującą, po 
cenie targowej.

i (Na kupony jak zwykle taniej.) 
Odstawa do domu od 5 litr.

począwszy. 169

Adolf pion Lekcyj Tańców Kraków ---- --------:
U Zlea solowych i salonowych uL Szczepańska L. 9,

J I. piętro
u siebie w domu, w domach prywatnych i pensyonatach. dom WgoProf. Dra Domańskiego

■•V ----------------------------------------------------------------------

U—......., ..........
NA SEZON!

T
s»

-i-

¥

A

Zimowe paltoty, płaszcze, ubrania, 
uniformy, płaszcze deszczowe i suknie 
damskie różnego rodzaju, w całości 
wraz z podszewską i watowaniem,

całkowicie jak nowe farbuje lub che­
micznie czyści i zupełnie zdolne do 
noszenia odstawia punktualnie & * * *

Zr

Zygmunt Fluss,
ranie — niskie ceny.

największa galicyjsko-czesko-morawsko- 
śląska renomowana parowa farbiarnia 
i chemiczny Zakład prania ubrań - -

Własne filie: w Kraj wio tyło przy ul. św. Krzyża 
I. 7 — we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej I. 26. 

Fabryka: Berno, Zeile 38, telefon 567.
z prowincyi wykonuje się szybko. — Właścicieli sklepów poszukuje

7

A

É Zmiana lokalu! Szanownej P. T. Publi-

i
Mam zaszczyt donieść 
Szanownej P. T. Publi­
czności, iżMagazyn Obuwia Męskiego 

Jan Bańkowski obecnie Piotr Kazimierski 
z dniem 1. października b. r. przeniesiony 
został z domu pod I. 18 do domu p. Kirsch- 
nera przy ul. Floryańskiej 49, w podwórcu.

Dziękując za dotychczasowe poparcie, upraszam Szanowną 
p- T. Publiczność o łaskawe dalsze wzglęgy i kreślę się

z poważaniem PIOTR KAZIMIERSKI.

«««8«»8S«a8 «««««8888« 888888« «88888888888888 

g 3"he austro-americàn new-shuttle-sewing machine manufacture g 

« Fabryczne składy Singera maszyn do szycia i haftu | 

iMichał KAMHOLZl 
dostawca związku c. k.
urzędników państwowych «

| GŁÓWNE SKŁADY dla AUSTRYI : 

H Cieszyn Wiedeń
g Saska kępa 31. j| II. Stefaniestrasse 10.

Cenniki darmo i opłatnie — gwaraneya pięcioletnia.
888888888888888888888888888888888888888888»

Kraków
Floryańska 33.

M Wincenty Satalecki P«e™*«°r^dna fabryka parowa X 

wyrobów wędlin w zakres masarstwa wchodzących. gk
3^ Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1. 18.

Filie w Wiedniu V. Schonnbrunnergasse 1. 27, wyrabia i poleca:
Szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne ££ 
kiełbasy krakowskie: polędwice, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa- =1 

Iprykowaną biała polską, węgierską i wędzoną, smalec i sadła stare sk 
wędzonkę ż młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kieł- «g. 
baski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgarlane, ozory wędzone i go- W 
towane w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewy- jf 

szczególnione, które wchodzą w zakres masarski.

Ew Dwa razy dziennie świeży towar, —-saS} TJ
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. — Przesyłki uskutecznia W 

odwrotną pocztą i koleją za zaliczką. 199

[Zakład pogrzebowy
[Jana Wolnego
M jedyny na Kraków, posiada- | 

jący własny wyrób trumien.
Główny skład znajduje się przy ul.

I św. Tomasza I. 4, tuż przy placu
Szczepańskim, telefon Nr. 331.

Zakład urządza po­
grzeby od najskrom­
niejszych do naj­
wspanialszych po 

cenach nader umiar­
kowanych.
Filia znajduje się 

przy ul. Kopernika 6.

6j pośredni- 
wysyla.

1.

4}
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If n Pracownia wyrobów Tokarskich Kraków,
ndZlllllul L lUlRl ** •™lk|e roboty w zakres łachu wchodzące . „ , , ,

V 19. po cenach przystępnych. Ul. IIIIKUfdJoKd 10,

Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie w r. 1901. Szanownej l’.T. Publiczności swój obijcie i jedynie w towary doborowe zaopatrzony skład i praCiWie
Aidrnwiey Irnótiipr-z ia^°.to.: Ful™ damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Peleryny i Garnitury, Futra męskie spaceiw 

• OZcIliljLłl O W KuSUlCrZ 1 podiożne, Czapki futrzane 1 uniformowe, oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Ser 
w Krakowie Rvnek L A-B Nr k I n paczki, Kożuszki damskie, męskie i dziecinne. Oryginalne zakopańskie Ułanki, Kryniczanki Węgier« 
w Krakowie, Kynek n. A U, wr. 45. Ł P- 1 Sukmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie, Guńki i Kapelusze góralskie. - Ł 
230 nad apteką „Pod aiałym Orłem« poleca: mówienia 1 reperaeye uskutecznia w jaknajkrotszym czasie, po cenach umiarkowanych.

I w Krakowi -
Ryn к 25 i

Filia we Lwowie 
ul. Jagiellońska з

Kantor wymiany:
Kupuje i sprzedaje pod najko­
rzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety.

0 Dział wkładkowy:
! Wydaje książeczki oszczędno- 

II ściowe za złożone kapitały 
i sprocentowując takowe po 4’2°,, 

II w stosunku rocznym.

ADAM ARMATYS
w Krakowie, ul. Bracka I. 5
FIITFR męskich i damskich, miastowych 

OnŁHU TUI LII jakoteź podróżnych. —

Wyrób rękawków, kołnierzy i wszelkich 

galanteryl futrzanych.
Zamówienia na prowincyę wykonuje odwrotnie i po 

68 możliwie najniższych cenach.

STANISŁIIB HESKI W KIUIM
Obok Kantoru Wymiany znajdują się Pancerne depozytowe 
Kasy bezpieczeństwa (Safe-Deposit) do dyskretnego przecho­
wywania depozytów prywatnych pod własnym kluczem.

Wpisy dla Pań 
w poniedziałki, 

j

godz. 4—5 
popołudniu. —

Feliksa NowotnegoRynek główny L. 22.
Wpisy i informacye od godz. 3—4 popołudniu.

- - --------------------- у
NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY!

Taniość! zdrowie i dobry smak uzuskasz pijąc „Kawę zdrowia“.

»KAWA ZDROWIA«.

OCHRONNA

Nie jest ona żadną do­
mieszką do kawy zwy­
kłej ziarnistej, i nietylko 
dorównywa jej w sma­
ku, ale o wiele prze­
wyższa ją pod wieloma

Jedna jedyna próba do­
stateczna dla przeko­

nania się.
Седа tylko 70 ct. za 1 klgr.

Jest już zupełnie gotowe do przyrządzenia. — Tanio kosztuje Więc 
spróbuj a przekonasz się o dobroci. — Do nabycia we wszystkich han­
dlach w paczkach po 35-1B-5 ct..............................................................

poleca Waśniewski i Grabowski
w Podgórzu przy Krakowie. — Mały Rrynek Nr. 18. 

7T ulica Floryańska 1. 37 
obok domu Matejki * 

poleca: czysto lniane płótna, szyrtyngi, 
barchany białe.

Bieliznę stołową, ręczniki chustki, poń­
czochy, skarpetki, koszule, kołnierze, 
mankiety, krawaty.

Kołdry watowane, Bieliznę Dr. Jaegerą:
Ceny najniższe.

'1
W Piwiarni Trzcinickiej

Kuchnia hygieniczna
Wszystkie potrawy na maśle

Z Ceny niskie. __ZZZZZZZZ^
Piwo znakomite o sławie europejskiej i światowej.

Piwo z Trzcinicy Bawarskie i Eksportowe.
Porter zalecany przez powagi lekarskie dla chorycn 

i rekonwalescentów.

Piwiarnia i Reprezentacya
Kraków, ul. Szewska 13, — ul. Jagiellońska
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  

W. Roman Fryzyer *• jiBbBsbind,TrS5<
3 3 Krakowski handel kolonia*i h fl|jl

Kraków, ul. Szewska I. 21. = I Pniowe, na>p.s^a'V’ani>e' 
’ wódki krajowe «9" ścl.

.Poleca się P. T. Publiczności. 77 I 78 Poleca się P. T. Pub“czu



Nr. 76. KURYEREK KRAKOWSKI 15Zmiana lokalu* Skład ba"daży, artykułów gumowych, chirurgicznych
-------------- --- i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci 

oraz skład Gorsetów Zofii WĘGRZYNOWICZ! 
został przeniesiony z ulicy Floryańskiej I. 5, na ulicę Szewską Nr. 14, I. piętro, 
103-----------------------------------------------------u Wgo Deptiicłia.

Piwiarnia okocimska 
i kuchnia domowa — 

wzorowo prowadzeni, 
przy ulicy Siennej Nr. «2. 

przyjmuje abonamenta miesięczne ceny 
możliwie najprzystępniejsze, co czwar­
tku i w niedzielę flaczki warszawskie, 

oraz bigos myśliwski, dla pp. studen­
tów i akademików ceny zniżone.

o liczne odwiedziny uprasza

Paweł KOŁAKOWSKI 
zarządca piwiarni 
i właściciel kuchni

Zdniem 1-go października b. i 
przeniesiony został

Konces. Zakład

SPRZEDAŻY i KUPNA
H. Telesznickiej 

na ul. Szewską Nr. 101. p. (dam Wgo Okonia)
Poleca:

Kompletne urządzenia salonów, ja­
dalń i sypialń, Fortepiany, Pi.nina, 
Makaty, Obrazy, Serwisa srebrne 
i z chińskiego srebra, Biżuteryę, I or- 
celanę, Lampy, Pojedyncze spizęty.

Garderobę męską i damską
Jtwgższe przedmiotu prztjjmuje się 

w komis. 105XXXXXÜXXXXX
Stolarnia

przyjmuje zamówienia 

"a wszystkie roboty stolarskie 
proste i artystyczne.

Kraków, Mikołajska 12. 
xxxxx;xxxxx

J Browar 1 

I Parov'y | 
/Ten czyn ku 1 

K stacya Krzeszowice 1 
■ poleca 1
I znany z dobroci i przez I 
B powagi lekar. zalecany 1 
I Porter Tenczyński 1 

/ Piwo Marcowe I 
" Leżak — Eksport I 

w beczkach i butelkach. 1

Reprezentacya w Krakowie,
Bracka 11.
Telefon ł«->.

Konc. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro pod firmą Filipina
Floryańska 21, I piętro 

dostarcza wszelkiego rodzaju służbę 
z jak najlepszemi poleceniami 

a mianowicie: Oficjalistów prywa­
tnych, bony, panny służące, pokojo­
we, kucharki, kasyerki, bufetowe, 
panny do sklepu, kucharzy, kamer­
dynerów, lokai, laborantów apte­
cznych, służących do posług sklepo­
wych, jakoteż i stróżów kamienicznych.

Tylko na listy z dołączoną marką 
odpowiada się. 99

Jedyna FABRYKA PASÓW
w kraju || MASZYNOWYCH 

IGNACEGO WURMA
w Krakowie, ulica Kanoniczna 1. 18, 

poleca swój wyrób wyłącznie w naj­
lepszej jakości po bardzo umiał ko­
wanych cenach. Wyrób mój na wy­
stawach krajowych najwyższemi i zą- 
dowemi medalami i dyplomem ho­
norowym nagrodzonym został. 104

Skład
FORTEPIANÓW

W. Barabasz
Kiaków, Rynek, Nr. 39, 1. p.

Linia A—B. 201

Dom Wnego Wł. FISCHERA.Poszukuje się
kilku zdolnych pomocni­
ków jubilerskich oraz 
grawera, którzy znajdą 
zaraz zatrudnienie.

K. Czaplicki
ul. Floryańska i
II piętro.

AAAAAAAAAAaAAAAAAA*/
Soó Pracownia Jubilerska £

S. ŻOŁDANIEGO f
-<' w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 28, > 
■" (obok c. k. Dyr. policyi). h 
-.' Wykonuje 1. parę ślubnych obrą v 
-1 czek ze złota dukatowego od złr. £ 
J 120 do 35 i wyżej. 14 karatowego ? 
.'od złr. 8 do 18 i wyżej 6 kar.t-C 
-< towego od złr. 4 do 8 i wyżej > 
“' Wszelkie zamówień» przyjmuje. £

Reperacye wykonuje szybko i dokładnie- > 
j — Przekłuwa uszy maszynką. — £

Hotel „Imperial“ 
przy ulicy Zwierzynieckiej 

nowo wyrestaurowany, 

kąpielami i dobrą restauracyą 
120 poleca się.

ZYYYYYYYY YY Y YYYYYYYY “■

ANTONI TABOR
___  Majster szewski

sprzedaż obówia
Męskiego, damskiego 

~ 1 i dziecinnego 
własnego wyrobu.

?rzyjmuje zamówienia oraz reperacye 
obuwia po cenach niskich.

Kraków, ul. Zielona L. 2.

Krakowski zakład witrażów
i oszkleń artystycznych 31 

P-W. Ekielskiego 
i Antoniego Tucha 
Kraków, Wolska 3«.

= Pierwsza polska Fabryka rękawiczek i bandaży pod firmą =
A. MIRKIEWICZ w Krakowie, ul. Mostowa 1.4, filia ul. Szewska 1.2, 191

Poleca rękawiczki zamszowe od 2 korony i wyżej, glacé od 2 korony 30 hal., tudzież pierwsza pralnia rękawiczek.

PRACOWNIA MECHANICZNO-
NOŻOWNICZA ***-******

T. KLUSKI
W KRAKOWIE
ul. Grodzka 1. 63.

poleca swe wyroby nożownicze najlepszej jakości, naprawia maszyny do szycia i rowery 
dokladuie i w najkrótszym czasie. — Używane maszyny do szycia i rowery kupuje i sprzedaje, 
bardzo tanio. — Przyjmuje do ostrzenia brzytwy, noże i nożyczki. - - - ---------------

Za reperacye ręczy i poleca szanownym względom P.T. Publiczności.—-~~—~~
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i
Za

Drobne ogłoszenia
Do wynajęcia zaraz pokój kawaler­

ski frontowy z osobnem wejściem, 
ul. Jasna 1. 8.

Poszukuje się młodego człowieka 
mającego znajomości w sklepikach, 
grajzlerajach i restauracyach, celem 
sprzedawania pewnego spożywczego 
artykułu. Wiadomość ul. Jasna 1. 8, 
w podwórzu na lewo.r_______  .. . . .. | Agencya Nafty z najlepszych rafi-

---------------------- - -----—----------- -—7- neryi, lampy, artykuły religijne. Re- 
Mężczyzna w sile wieku poszukuje peracye w zakres rzeźbiarstwa wcho-

dyskrecja zapewniona.

Kupię Herbarz Niesieckiego-Popro- 
ckiego lub inny. Zgłoszenia listownie 
przyjmuje przez grzeczność Admini- 
stracyi „Kuryerka Krakowskiago*.

Udzielam lekcyi muzyki w godzinach 
popołudniowych, płatne za godzinę 
po 30 ct. Zgłoszenia: Nauczycielka, 
ul. Bogata 1. 3, parter

Panna z lepszego domu, mająca 
4 tysiące kor. lat 20 szatynka przy­
stojna z braku znajomości poszukuju 
towarzysza życia na skromnem sta­
nowisku, rzecz wzięta na serjo. Poste 
restante K. S. 50.

Od wielu lat istniejącą 
KIJCHN1A POLŚfił 

przy ulicy Karmelickiej 1. 8. poleca 
Szan. Publiczności zimne i gorące 
śniadania, obiady i kolacje po cenach 
nader umiarkowanych, czysto, zdrowo 
i smacznie na maśle przyrządzone po­
trawy. DLA P. T. abonentów znaczny 
opust. Polecam również sklep bogato 
zaopatrzony we wszelkiego rodzaju 
napoje, jak wódki, nalewki, likiery, 
rumy, koniaki, jarzembinki, konife- 
rynki, starki, śliwowice itp. Wina au- 
stryackie i węgierskie, znakomity Ru- 
ster, oraz Piwo okocimskie. Dla P. T. 
Amatorów bilard dobrej konstrukcyi. Lo­
kal otwarty do 1. w nocy. Polecając 
się nadal łaskawej pamięci, zapewnić 
mogę szybką i rzetelną obsługę, oraz 
ceny nader niskie. z poważaniem 

JÓZEF BIELAWSKI
wlaść. Kuchni Polskiej, Karmelicka 8.

Rok założenia 1870. Rządowo uprawniona pierwszorzędna

Agencya pracy oraz Biuro wywiadowcze 
STEFANA MIKULSKIEGO w Krakowie przy ul. Floryańskiej 1. 4, Pal’^ 
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży. — Dostarcza guwernantki, nauczycielki, ofieyalistów, bony, rzemieślników» 
służbę domową i dworską, robotników polnych i fabrycznych oraz kosiarzy. Zlecenia załatwia spiesznie, uczciwie^^-^

] Karol Wiirtl-r 
pierwsza krajowa pracownia 
zabawek blaszanych we Lwo­
wie ulica Chorążczyzny I. 6. 
poleca wielki wybór zabawett, 
tak własnego wyrobu jako też 
i fabrycznego po cenach naj­
przystępniejszych. Cenniki na 
własne'wyroby gratis. Odsprze­
dającym, stosowny opust. 178

nauczycielka z egzaminem wydzia­
łowym przygotowuje kandydatki do szkół 
ludowych. Na żądanie udz ela lekcyi 
i konwersacji języka niemieckiego. 
Wiadomość ul. Łobzowska Nr. 6, na 
parterze.

Panna, władająca biegle językiem 
polskim i niemieckim w słowie i pi­
śmie, poszukuje zajęcia biurowego. 
Łaskawe zgłoszenia „H. N.‘ poste 
restante Kraków.

5 centowa biblioteka. Dla abonen­
tów wynosi przedpłata na 5-centową 
„Bibliotekę senzacyjnych powieści 1 
romansów* tylko 20 ct. miesięcznie 
z przesyłką. — Każdej niedzieli wy­
chodzi jeden zeszyt objętości 3 ark. 
druku (48 str.) w trwałej kartonowej 
okładce. Obecnie drukujemy głośną 
powieść p. t. „Tajemnice Londynu*. 
Prenumeratę można nadsyłać wprost 
do drukarni Z. GOLLOBA, Lwów.

Kupię powozlk półkryty, jednokonny,' 
lekki, używany, w dobrym stanie. — ’ 
Zgłoszenia listowne pod W. W. ul. ■

Kto chce dużo pieniędzy 
OSZCZędziĆ niechaj się uda k- 
liurtownego składu zegarków kieszc.i 
kowych, ściennych budzików i zeg.i 
rów pendułowych, jakoteż wyrób' ■>

Bogato ilustrowane cenniki wys. 
darmo i oplatnie. 1..

Zlecenia z prowlncyi uskutecznia odwrotna poci ■

NIEBYWALE TANIO!
Przez nadzwyczajny urodzaj pota­
niały winogrona, otóż tanie, słodkie 

I dobre
WINOGRONA jKURACYJN E 

WĘGIERSKIE i BADEŃSKIE 
dostać można tylko w moim handlu 

pod firmą

LEO 83 ANIS
przy ul. Mostowej I. 2, przed mostem 

Podgórskim
na którą to firmę zwracam szcze­

gólną uwagę.
Również sprzedaje winogrona w różnych ga­
tunkach, różne owoce i jareyny jakoieź Jabłka 

tyrolskie, po nadzwyczaj niskich cenach- 
Marony prawdziwe funt 17 centów.

Funt najlepszych winogron 12 ct. 
Funt chrzanu g ct.

Codziennie świeży transport.

krakowski 1
dla praktycz. gospodyń p. Gruszefą 

oprawne wydanie IX. 2 A
336 obiadów. Najlepsza książka lotto® 

Cena w oprawie 1 sir- 
MieroKOictka. Kwiaty w pokoju,' 
wybór, sposób pielęgnowania. W 
1 zlr. Do nabycia we wszyskięn^ 
garniach, za nadesłaniem naW* 
wysyła księgarnia J. Himmelęn 
w Krakowie, ul. Wiilnajj;

Polecone przez Tow. Lekarski*

Wody Mineral® 
zawierające części składowe, p ■ 

Woda Bilińska, Giesshubler, Se««* 
Vichy, Homburg, Maryenbadzkt, 

tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, 
zistą, kwaśną, alkaliczną, maS®0’- 

i ziemną 
wyrabia pod kontrolą Tow. 

skiego fabryka pod firmą

Kraków, ni. św. Gertrudy i
Sprzedaż cząstkowa w »Ple a .j 

i drogueryach.__ __ ,

i najtaniej

Oprawia
Obrazy w 

w różnych stylach, szyb 

126 i najtaniej

neimfię
Kraków, Floryańska ’ ^

Drukarnia i stereotypia A. KoziaAskieyo w Krakowie.


